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'Jak  donosi og łoszony prze« »N. Reformę* V  
fozisiej-sze-m pora ii n em w ydaniu kom un ikat na- 
fezej głów nej kw at ery  w ojennej, w alk i na linii 
D niestru  »jeezcze w ięcej się rozszerzyły  i przy­
b ra ły  dalsze rozm iary*. W alk i te  trw ają  już 
przeszło  od tygodn ia , a  w jednym  z poprzednich 
kom unikatów  zastępca szefa naszego sztabu ge­
neralnego  ok reślił te  walki jak o  *bitwę«. To o- 
k reślen ie  je s t w skazów ką, że na południe od 
D niestru , zarów no na Bukow inie ja k  w Galicyi, 
rozgryw ają  się doniosłe w ypadki w ojenne.

W edle osta tn iego  b iu letynu  w zięliśm y nad  
górnym  Sanem  w zgórze, przyczem  dostało  się 
do niewoli 198 żo łn ierzy  i 5 oficerów. Na pół­
noc od przełęczy W ołow iec a ta k  nieprzy jaciel­
sk i został o d p arty  przez nasze w ojska, k tó re  
jwzięly d°  niewoli 300 R osyan. D ostaw anie się 
flo niewoli naw et m ałych oddziałów  n ieprzy ja­
cielskich je s t w skazów ką, że R osyanie na  owych 
pun k tach  cofają się w  n ieporządku i że pościg 
t  naszej s tro n y  je s t energiczny, 
i Zdobyw am y rozm aite  m iejscow ości; zajm u­
jem y stanow iska na w ażnych w zgórzach, w y­
parłszy  z  nich n ieprzy jació ł; zysku jem y coraz 
więcej te renu  zarów no na Bukow inie, jak  w G a­
licyi południow o-w schodniej. Nie u lega w ątp li­
wości, że toczy  się tu ta j b itw a, k tó ra  hędzio 
mieć doniosłe sk u tk i, a  która, p rzy b iera  obrót, 
pom yślny dla naszego oręża. Może tu ta j  rozgry­
w a się tu ta j  podobna b itw a, ja k  w g rud n iu  na 
linii Ł apanów — L ym anow a? Ówczesne zw ycię­
stw o nasze osw obodziło  sporą  przestrzeń  Ga-li- 
ovi zachodniej od naw ały  ro sy jsk ie j i w płynęło 
dodatn io  na c a ły  nasz fron t w K rólestw ie Pol­
akiem. r
i r> 9

. syanic n*a tym  froncie nie ty lko  staw iają  
rozpaczliwy. 0p ó r) a ie ra.7j na tym , to znowu na 
®wym punkcie za pom ocą a tak ó w  usiłu ją przc- 
P nm< nas-/, fvont. Rozpaczliw y «pór R osyan 
jc-Bt zupełnie zrozum iały. W  m iarę ja k  ich w y­
pieram y na północ, zbliżam y się do Lw ow a i 
przjjmyśla, a odzyskanie przez nas sto licy  kra ju  
l oswobodzenie P rzem yśla od  oblężenia byłoby 
tf^ępem  do ogólnej i n ieodw ołalnej k lęsk i Ro 
«yan - Jeżeli też m yśli całej ludności naszego 
d'v°isto,g0 państw a w ybiegają  na te po la  sk rw a­
wione j kopy tam i koni kozackich s tra tow ane  
^  to 7 nas w ydziera się dusza  do okopów  na- 
gzoj arrnij) k tó ra  w alczy tam  w  górach pośród 
■Itfarunitów ta k  straszn ie  (rudnych.

Jeżeli ted y  opór R osyan je st  zupełnie zrozu-
to a tak i ich, odpierane z krw aw em i dla

jiich stratam i, nie mogą obecnie p rzynieśćR osya-
flom realnych korzyści. G dyby naw et pow iodło

Przełamać nasz front, na pew nym  punkcie
i i o-^tać gjo na d ru g ą  stronę  K arpa t, to tak i
Iw m j i 0(j  caj 0.̂ c j o d e rw a n y  pochód  b y łb y  z gó-

f j  na pogrom  zupełny. T ylko w yparcie
eJ v‘irpa ty  całego naszego fron tu  odsłoniłoby
, J >0sJran północne W ęgry  —  ale to w yparcie 
«talo j i iż niemożiiweni. Na Bukow inie i w

_ L................ się ciągle na-
V ' ? zaś w G alicyi środkow ej i zachodniej,
[Chilk.jd wschodniej posuw am y

na linii -W yszków— D ukla— Zakliczyn stoim y 
silnie na naszycli pozycyaeli.

Mogli R osyanie o czemś podobnem  m yśleć 
przed trzem a tygodniam i, gdy  przeważającem u 
siłam i parli w stronę D ukli. Ale tym czasem  w 
G alicyi w schodniej wzm ocniliśm y nasze siły, 
zaś pod D uklą nastąp iło  w yrów nanie sił. R osya­
nie już aiie m ogą m arzyć o sk utocz nem złam a­
niu naszego fronbu pod K arpatam i, więc chyba 
a ta k i ich m ają  na celu w strzym anie naszego 
frontu  na obecnej linii, ażeby  umożliwić prze­
sunięcie sił rosy jsk ich  do G a lic ji w schodniej i 
tam  jeszcze raz popróbow ać szczęścia.

Ale R osyanie już dzisiaj nie m ogą ściągać 
św ieżych rezerw  z głębi państw a, m usieliby 
więc przesunąć rozm aite i to znaczne oddziały 
do w schodniej G alicyi i wogóle na fron t pod- 
( larpacfci z innych swoich frontów . A le osłabie­
nie ty ch  innych frontów  byłoby  zarazem  sygna­
łem d la sprzym ierzonych w ojsk  naszych  do a- 
taku  na  ow e osłabione linie rosy jsk ie .

J u ż  obecnie p rasa  neu tra lna  donosi, że R o­
syanie m ają przedsięw ziąć zupełnie nowe ugru­
pow anie swoich sił, co je s t rów noznaczne z ich 
cofnięciem  się z G alicyi w schodniej. Jed en  ze 
szw ajcarsk ich  k ry ty k ó w  w ojskow ych, om aw ia­
jąc  tę  spraw ę, rzuca uzasadnione py tan ie , czy 
tym  razem  pow iedzie się R osyanom  oderw anie 
się  od nieprzyjaciół, to je s t od  w ojsk austro- 
w ęgierskich i niem ieckich, k tó re  w łaśnie na o- 
b u  skrzydlaci* olbrzym iego fron tu  bojow ego, to 
je s t w gubernii suw alskiej i w G alicyi w schod­
niej, tudzież na Bukow inie, p rą  n ieustann ie  na 
sk rzy d ła  rosy jsk ie , k tó re  co fa ją  się pośród cią­
głego pościgu.

Z resz tą  przesuw anie sił już ma dla R osyan  
bardzo problem atyczne •znaczenie, ja k  św iadczy 
n iedaw na b itw a na w schód od  jezior M azur­
skich, gdzie R osyanie strac ili całą arm ię i 300 
dział. Z tw ierdz nad  N arw ią, z W arszaw y i z 
fron tu  n ad  Bzurą przesunęli R osyanie siły sw o­
je  na  północ K ró lestw a Polskiego i tam  podjęli 
ofenzyw ę na  całym  froncie G rodno— Sucha 
W ola—O sow iec—Łom ża. T a  ofenzyw a została  
szybko złam ana i zakończyła  się pogrom em  
R osyan.

J a k  się zdaje, R osyanie uw zględnią to do­
św iadczenie w odniesieniu do fron tu  w G alicyi 
i na Bukow inie. Sam i zresztą  już przyznali, że 
w G alicyi w schodniej arm ie nasze pod ję ły  e- 
nergiczną ofenzyw ę. Pisze o niej w ojskow y or- 
g’an »Anmie.jski W iestnik«, a znany  korespon­
den t rosyjski M ichajlowski, donosi, że R osyanie 
»zajęli w ęższy front, ażeby  cofnąć się na p rzy ­
gotow ano poprzednio pozycye«. Mamy nadzie­
ję, że to cofanie się będzie dale j trw ało.

Jeżeli w b iuletjm ie z dnia 23 bm., ogłoszonym  
w środow em  w ydaniu  naszego dziennika, gene- 
al H oefer zaznacza, że na froncie karpack im  a- 
Łaki rosy jsk ie rozbiły  się ,» w zw ykły  sposób*, 
to nadzieje nasze nie są płonne, a nasz sztab 
wobec dotychczasow ych pow odzeń może w ten 
sposób się w yrażać.

hw ritU iWmCBISMBI

Dni grozy w Tarnowie.
Korespondent" wojenny „Kijewsk.

Myśli** A. Brynskij, ogłasza korespon- 
dencyę z Tamowa, z której wyjmuje­
my następujące ustępy:

...Rozlega się m asow y liuk. Pochodzi gdz cś
z daleka, do nas dochodzą ty lko  lekkie  fale i , . . „. . • i i .  . i i „i„ • ■ o ik ie s tra  arm atn ia . Raz ciszejpow ietrza, jak b y  w  górach zahuczało i rozległ - • J
się huk w iosennej zb ierającej się burzy.

—  S trze la ją  znowu —  pow iada m ój tow a­
rzysz. Ale na ty ch m iast huk  a rm at w yw ołał u 
niego inne wspom nienia.

•— Oj, eo tu  było na Nowy Rok! —  pow ia­
da. —  Niech P an  Bóg broni!

S ta je , ustam i nab iera  pow ietrza:
—  Wż-w.ż-wż-wż! —  Zam ilkł na chwilę i po ­

w iada: —  Ot, co nam  przyniosła cyw ilizacya!
Szerokie ulice przedm ieścia niespodziew anie

zw ężaja się i w ciskają  w sta re  części m iasta. . . . . .  - . ,
tt,. , j  i , , . . • i N acierpieliśm y się dosyć od b ło ta , n ieraz sm eg

10 ch a t n a  k rańcach  m iasta  zm -, de8zcPzem p ad a ł\ ez £ . zerw y. Błoto pod kola-
szczonych. Wmle domow jes t zam kniętych, • ^  ^  n -e bylo

—  Ale za to  te raz  nie podobna w ysunąć 
głow y po nad  okopy, doskonale  w idać w szyst­
ko w śniegu — opow iadali inni. — Zaledwo 
w ysuniesz się, pada  w ciebie grnd łm :. 
się te raz  głębiej w ziemię. W  niek tó rych  m iej­
scach nasze okopy o 400 k roków  od n ieprzy­
jacielsk ich  —  pow iada ją  mi. -—Tw arze można 
po d rugiej s tron ie  odróżniać, słychać doskonale 
g losjr.

Ze zm ierzchem  życie w T arnow ie zupełnie 
zam iera i o godzinie 7 w ieczorem  "'Tarnów po- 

! grążony je s t w  głębokich ciem nościach. Cisza
następnego

szeregi Czerwonego K rzyża, san itaryuszy  
ziem stw , m iast i t. d. Blizkość pozycyj u jaw nia 
się we w szystk ich  końcach m iasta. Z ran a  do 
w ieczora słyszy się strzelaninę. W  pó łko lu  o ta ­
cza ją  T arnów  w zgórza. Żwirówka wychodzi 
z m iasta  w  dalszem  przedłużeniu ulicy K ra ­
kow skiej i idzie w prost w góry. Gdy idzie się 
żw irów ką, z p raw ej i lewej strony  odzywa się

drugi raz p o tę ­
żniej rozlega się huk  w śród gór. T ak , jakby  z 
piersi w yryw ało  się d ługie i ciężkie w estchnie­
nie, od k tó rego  porusza się aż pow ietrze. Inny  
raz znowu ja k b y  zaryczał ogrom ny zwierz. —  
To znowu ta k i huk , że serce człow iekow i za­
m iera, a  pow ietrze długo faluje. Nieomal na 
każdym  k ro k u  pow ybijane okna w dom ach, w 
n iek tó rych  pow ypadały  całe ram y ze ściany 
podczas bom bardow ania. Zima zasypała góry  
i pozycye głębokim  śniegiem.

— To lepiej —  pow iadają  na pozycyach.

m ieszkańcy ich pouciekali. S tary  T arnów , z 
w ązkicm i, krzyw em i uliczkam i, zam ieszkany 
dziś przez sam ą biedotę. P rzychodzę na rynek , 
tu  pełno ludu. C ała b iedo ta  tarnow ska, k tó ra  
nie m iała gdzie i za co uciekać, sprzedaje i k u ­
puje  groszow y tow ar: bu łk i, św ieczki, zapałki, 
liche ub ran ia  i t. p. N owa część m iasta  m a uli­
ce szerokie, dom y nowe, stylow e, o k ilku  p ię­
trach . G łów na ulica K rakow ska.

W ojenne w ypadk i zaciążyły  w w ysokim  
stopniu  na tern znacznem  i dosyć  pięknem  
m ieście. W iększa część m ieszkańców  uciekła.

Zastaliśm y w szystko zniszczone, popalone, a 
naw et zrów nane z ziemią, a w szystko ocalałe 
doszczętnie opróżnione. Rozpoczęto rewizye. 
Podczas jednej tak iej rew izynej przechadzki 
w stąpiłem  w Iskaniach do bogatego  gospoda­
rza, alry się cośkolw iek posilić. Cały dzień by­
łem bez jedzenia . Chłop, spostrzegłszy mnie* 
przez okno, szybko w ybiegł na podwórze, ją ł 
mnie jakoś n iezw ykle czule, za czule jakoś wi­
tać  i zapraszać do cha ty . U derzyło mnie to.
- W chodzę do izbys G osposia k rz ą ta  się kolo 
w ieczerzy. Zdejm uję k a rab in  i chcę go p o sta ­
wić w kącie, tym czasem  w y p ad a  mi % ręk i. S ły­
szę jak iś  dziw ny odgłos podłogi. P y tam  się 
chłopa:

—  Co to?
— Nic! u m nie we w szystkich izbach la k  du  

dni — odpow iada gospodarz, m ierząc przy  tem 
srogicm  w ejrzeniem  sta rszą  córkę, k tó ra  zaru ­
m ieniona z p rzestrachu  po uszy, szepce coś ta ­
jem niczo z m atką .

»Dom yślilem  się zaraz, że w  tem  coś musi 
być. O dsuw am  zatem  jak ieś  ścierki i widzę 
wolną deskę. Podnoszę ją  i w idzę w dole, jak  
błyszczą cyzelow ane linie praw dziw ego w enec­
kiego serw isu .«

—  Skądeście to  wzięli? —  p jdam  chłopa.
—  To dali mi M oskale.
— J a k  niby ta k  wam  tu  przynieśli, czy ja k ?
■— Ta kazali nam  pójść do dw oru i wziąć so­

bie.
Po te j k ró tk ie j rozm ow ie aresztow ałem  

chłopa.

N a każdym  k ro k u  pozam ykane sk lepy  i I następu je  tak że  na pozycyach do 
szczone m ieszkania. K upcy, k tó rzy  p o zo sta li,! po raą j.u
szybko się oswoili z nowem  położeniem . T akże 1 ' -----------------
znakom icie umieli je  w yzyskać dla siebie. —

pozycyj, rzucających  ś s ś  t s t a  ̂ Zniszczenie g  sKPlicy Przem i
le arm at, jedne silniej, drugie słabiej, z hukiem  
i trzaskiem . Od czasu do czasu słyszy się n a ­
w et salw y karab inów . N a rogach kam ienic s ta ­
re i nowe obw ieszczenia adm in istrac ja  w ojen­
nej. Pod  grozą k a r  najostrzejszych  w zbronio­
no sprzedaży napo jów  alkoholicznych. ■

W iele p lakatów  w zyw a ludność do spokoj­
nego zachow ania się. P roklam acye te  pow ia

W num erze  „Ziem i P rzem y sk ie j” , 
k tó ry  zna laz ł się na  haszem  b iu rk u  
redakcy jnem . zn a jd u jem y  n a s tę p u ją ­
ce in fo rm acye :

>...Sinulnj' p rzedstaw ia  się obraz wojnj-. Oko­
liczne dw ory znanych rodzin polskich niezw ykle 
ucierpiały. D w ory K rasick iego  w Bacliorcu i 
D em bow skiego w K osienicacli, S krzyńskiego w 

dają , że R osyanie w iodą w ojnę z uzbrojonym  B achorzu zosla łj7 zupełnie zniszczone. S łynny, 
n ieprzyjacielem , ale nie z ludnością, spokojną, sty low y dw ór w  Bachorzu, zw any perłą  pol-
O statn ie proklam acye w zyw ają ludność, aby 
w róciła do zajęć spokojnych. Ci, k tó rzy  ludno­
ści w y rządzają  krzyw dę, będą pociągnięci pod 
najostrze jsze  k a ry . W ładzom  m iejskim  i w ie j­
skim  nakazu je  się donosie na tychm iastow o o 
m aruderach  i bandach  żebraczych, ludność nie-

% a p r c m i & a s ^ i
m, Kraków a.

Od k ilk u  dni k rążą  po mieście pogłoski o za­
m ierzonej dalszej, przym usow ej aprow izacyi 
m ieszkańców  m iasta K rakow a. Isto tn ie  dąży  
kom enda tw ierdzy  do zabezpieczenia dla lu­
dności cyw ilnej zapasów  żj7wności na  dłuższy 
okres czasu. Spraw a, będąca obecnie przed­
m iotem  rozw ażania w ładz, nie nadaje  się do 
publicznej dyskusyi, należy więc ograniczyć, 
się do uwag1 ogólnej na tu ry .

Trzeciw  usiłow aniom  zabezpieczenia w obe- 
enjnn k ry ty czn jan  czasie żyw ności d la  ludności 
cyw ilnej m iasta  na czas dłuższy, n ik t rozsą­
dny  zarzu tu  podnieść nie może. Rozchodzi się 
jedynie  o to , aby  nie nak ładano  na  ludność 
ciężaru, przechodzącego jej siły.

Z K rakow a ubyło dotychczas k ilkadz iesią t 
ty s ię c y . m ieszkańców , m iędzy nimi najzaso-

skich dw orów , został doszczętnie zrabow any a 
cenna bib lio teka zabraną. Podobnie ucierpiał 
dw ór M ycielskiego w N ienadow ej i w K rzyw ­
czy, k tó re j w łaściciel Jocz, uciekając przed z a ­
lewem m oskiew skim , um arł w D ynow ie na udar . .
sercow y. Sm utnj- i grozę budzący ten s z e re g . bnicjszych. W szyscy ew akuow ani stracn i mo- 

pokojących , d la  aresztow ania  ich. Jed n o  z ob- poniszczonych dw orów  polskich uzupełniają je-1 żność w ykonyw ania  zaw odu i zarobkow ania, 
wiesze zeń ustanaw ia  m aksym alną ta rjd ę  dla szcze dw orjr R adom yskiego w Babicach. W ierz- to też zam ożniejsi z jad a ją  k ap ita ł na  obczy- 
sprzedażj’ świec. F u n t stearynow ych  świec chlejskiego i W ojakow skiego w Bachowie. D w o-jźn ie , ubożsi, skazani na u trzym anie rząd-owc, 
50 kop., fun t parafinow ych 35 kop. Nic dzi- ry te M oskale zrabow ali i zniszczyli, kosJto- ■ przebyw ają  po wsiach i b arakach . N aturalnie, 
wnego, świece są dziś jedynym  środkiem  oświe- wności i rzeczy w artościow e pokradli lub z ra b o -! powróci ta  ludność w swoim czasie do m iasta 
tlenia w Tarnow ie. D rożyzna tu ta j w ogóle nad- w ali, w spółdziałając w tem  podleni rzem iośle j  uboższa i zbiedzona i już przez to poniesie K ra-
rziTTTrowo?łio nnwA7il niftmn "żarlnnA-A r7n -nrô Tr.  —: iMi.sl.Mini "Mir* iłfinryfiSfalli . ków  poważno s tra ty .

M ie sz k a ń c y , k tó rz y  w K rakow ie pozostali,
7. w yjątk iem  drobniejszych  kupców  i dostaw ­
ców, rob iących  dobre in teresa , rów nież w tru- 
dnem  zna jd u ją  się położeniu. W łaściciele rea l­
ności, rękodzieln icy , przem ysłow cy, w szyscy 
sku tk iem  cw akuacyi dotychczasow ej piotracili 
zw yczajne docliodjr i przeciętnie nie stać  ich 
dziś n a  znaczne w ydatk i, celem  zaprow ianto- 
waoia sic naraz na czas stosunkow o dłuższy. 
Tę okoliczność pow inny w ładze mieć na w zglę­
dzie, licząc się z tem , że im znaczniejszą sta je  | 
się ew akuacya, tem  bardziej ubożeje wogóle 
ludność m iasta  K rakow a na d ług i_ przeciąg 
czasu.

N aturaln ie , ro zstrzy g a jącą  je s t w pierw ­
szym rzędzie spraw a zupełnego bezpieczeń­
stw a i odporności K rakow a, jako  tw ierdzy. —

frontu  i rob iący  tam  złote in teresy , nie przy- w artości czy to h istorycznej czy a r t jrstj'cznej, 
byw ają  tu ta j, gdzie w ielkie je s t zapotrzebow a- doszczętnie zniszczyli lub wywieźli, popełniając 
nic w szystkich tow arów , szczególnie środków  niesłychany w ku ltu ra lnym , dw udziestjnn wic- 
spożyw czych. Za lichy tow ar trzeba p łacić k u , naw et podczas w ojny  pom yśleć się nie da- 
niesłychane sum y —  sk arży ł się m iejski inży-b jący  w andalizm *.
n i e r / —  D o sk o n ale  on o k reś lił po łożen ie . —  W  te j ro b o c ie  n iszczy c ie lsk ie j w sp ó łd z ia ła li 
W p o z o s ta ły c h  sk ła d a c h  to w a r  n a d z w y c z a jn ie  ch łop i ru scy . Oto co pew ien  ż a n d a rm  z oko lic  
lich y , a le  za to  ce n y  n ad z w y c z a jn e . Z najom i D u b ieck a  opow iada :
ugaszczali mnie suchą zm arzniętą  bu łką . —•] J l i e d y  u stąp iły  w ojska rosy jsk ie , rozpoezę- 
A  czy wiecie, ile b u łk i w T arnow ie kosz tu ją?  j Iiśmy natychm iast nasze czynności, aby jak i ta- 
Jeśli eeny są norm alne, bulka kosztu je  5 k o p .,-k i zaprow adzić porządek . R oboty  mieliśm y spo- 
ale te raz  40 kop. T abliczka czekolady  najgor- ro. Głownem naszenn zadaniem  bjdo zapobiedz
szego  g:atunku kosztuje 50 kop., za funt cia­
s tek  żądają  90 kop.

M iasto pełne je s t w ojska.

dalszym  rabunkom  i ograbianiom  dw orów  i o- 
puszczonych dom ów, do czego zapraw iła cldo- 

W szędzie w idać jpów  rosjęjska »w spaniałom yślność«.

Sto lat złej woli.
R ’ 102 rocznicę -tekroczenia w o jsk  

l0 'VJis/ack do W urszuioy.
Vv ojn,a me  ̂ zw aża na jubileusz: J a k  n ie po- 
o .fc . A nglii i Amcrjmc św ięc ić  set.ncj p am iąt­

ki w zajem nych przeprosin i zaw arcia pokoju w 
b elg ijsk iej G andaw ie w__ .   w g rudn iu  r. 1814, ta k
dziś nie duje cara tow i obchodzić rocznicy za­
g rab ien ia na kongresie w iedeńskim  praw ie 
dw oeh trzecich  obszaru  polskiego i stw orzenia  
Kiole.stw;i K ongresow ego »po wieczne czasy* ' 
z b o sy ą  złączonego. Sto la t m inie od te j chwi- i 
li ,w 8‘̂ 'd n iu  1915, sto dw a la ta  zaś m ija obc- 
^ ie 0 owego dnia, rv k tó rym  rząd  K sięstw a 
\ \  aiszaw skiogy  y resz tkam i arm ii opuścił W ar­
szawę, zaraz n aza ju trz  w kroczyły  do sto- 
l ie y  ^ o j s . a  r o ^ i  j^y j 0 j 0(jtą d  nie opuścić. 
Na cze e » MjwyzsŁ j  i>a j y  Tym czasow ej* s ta ­
nął g en c ia  -guberna to r ł.an sk o j, funkeye za- 
Slępcy p rezesa 'objął Nowosilcow... Począł się 
v.aek mb rządów , rządów  złej woli.

Czy można mówić o stu  la tach  i s t n i e n i a  
K rólestwa Kongresowego? Nie. J a k o  poję­
cie prawno-].anstwowe p rz e p a la  K ongresów ka 
Js tn ice  już w p ie m s z y m  dziesią tku swych dzie- 
■jów, jako  pojęcie geogiaficzne p rzesta ła  istnieć 
po oderw aniu  (Jiciniszczyzny. Rocóż zresztą 
*sicg'nć tjik (laicko k.as obowią/y^y.,^ p 0Winna 
'd sc v z y a  jeduomysluu ostatniego jawnego Sej- 
m u K rólestw a z unia 2o stycznia  1831: »Nic- 
liiasz Mikołaja na tronie polskim*. Od lego cza­
su  niema Kongresówki, złączonej unią % ca ra ­
tem. istnieje na tom iast dalej mocą, swej wc- 
.wnętrznej siły —  Królestwo Polskie....

Ju ż  nad . ko lebką kongresow ego tw oru, choć 
p rz jr niej s ta ła  w a rta  w szystk ich  m ocarstw  Eu- 
t o p y . św ieciła, z d a  sie. obietn ica złowieszczych

słów, k tó re  później zapisał w swym  pam iętn i­
ku  M ikołaj T.: ,,T a f a ł s z y w a  b u d o w a  
in u s i r u n ą ć!“ N ad spełnieniem  tego n akazu  
pracow ał od tąd  gorliw ie dom Rom anow ów . 
T rzykro tn ie  w ciągu w ieku w ydaw ać się m o­
gło, że sym bioza Polski z caratem  je s t możli­
w a i da  się urzeczyw istnić. P ierw szej złu­
dzie —  złudzie konsty tu cy i zaprzysiężonej 
przez „najchy trzejszego  z Greków** A leksan­
d ra  —  położjdo k res  wielkorządzt.wo K o n stan ­
tego i ruszy ła  w noc listopadow ą szkoła  pod­
chorążych na, Belw eder. P od ją ł d rugą  próbę 
W ielopolski, skończyło ją  pow stanie stycznio­
we. T rzeeicm , drogo okupionem , złudzeniem  
byl carski ukaz to lerancy jny  r. 1905, p rzekre­
ślony szyderczo dziejam i osta tn ich  la t. I ta k  
trzem a naw rotam i w racał zalew  rusyfikacy j- 
nej fali, tem  zacieklejszej, im bardziej bezsilnej. 
Zburzono najp ierw , powoli ale gruntow nie, bu­
dowę praw no-państw ow ej odrębności K ró le­
stw a, a  jej nagrobkiem  s ta ł się kam ień  w ęgiel­
ny cy tade li w arszaw skiej, pośw ięconj' w roku  
1832. Potem  zgasły  w  zarodku  próby  au tono ­
miczne doby W ielopolskiego, w  pół w ieku po­
tem  zm niejszono o dwie trzecie p rzedstaw iciel­
stw o polskie w Dumie, w yodrębniono Chełm­
szczyznę, w reszcie zdeptano p ro jek ty  sam o­
rządu . T rzy  razy  uległo zupełnem u zniszcze­
niu szkolnictw o nasze: straciliśm y un iw ersy te t 
w arszaw ski (1832), politechnikę, Szkołę Głów­
ną (1869), uschły najp ierw  św ietne p lony Ko- 
m isyi ośw iecenia publicznego (1832), obróciła 
się w  niw ecz doskonale rozpoczęta  działalność 
K om isyi ośw iaty  i w yznań (1864), w reszcie 
zgasł w spaniały  płom ień „M acierzy szkolnej**. 
Z am knięto  Tow arzystw o p rzy jac ió ł n au k  
(1831), T ow arzystw o rolnicze (1861), zduszono 
o rganizacye k u ltu ra ln e , po r. 1905 w eszły w 
życie przepisy  o ta jnem  nauczaniu . O pędzać się 
musiały, n rzed  prześla-dowaub in 'kościół i k s ią ­

żka, zw iązek spożyw czjr i słowo drukow ane.
P e te rsb u rsk a  racy a  s tan u  zacierała  skrzętn ie  

w szelkie ślady  sam odzielności, w szelkie resztk i 
kongresow ych przyrzeczeń: zniesiono podział 
na  w ojew ództw a, w prow adzając w ich m iejsce 
10 gubern ij (1844), s topa  m ennicza rosjęjska 
w yparła  w r. 1841 polski p ieniądz, a w dzie­
sięć la t później rozpanoszył się ję z j'k  ro sy j­
ski n a  poczcie, w urzędach i w ad m in istrac ja . 
»\V ogólności już od r. 1876 —  stw ierdza h isto ­
ry k  —  uw ażać m ożna za w ykończone w n a j­
celniejszych zarjrsach ogrom ne dzieło zjedno­
czenia K rólestw a Polskiego z porządkiem  po­
w szechno państw ow ym  pod w zględem  p raw o­
dawczymi i adm inistracy jnym !*  R etuszu  i w y­
kończenia w szczegółach dodało  „ogrom nem u 
dziełu** obecno pokolenie ru sy fika to rów , oder­
w aniem  Chełm szczyzny, zniszczeniem  polsk ie­
go b y tu  na  kolei w arszaw sko-w iedeńskiej.

P rzesunął się przez naszą  ziemię obm ierzły 
szereg k re a tu r  z dan te jsk iego  p iek ła  w ylęgłych: 
b ru ta ln y ch  i k rw ią  ow alanych, cynicznych i 
zbrodniczych, łaskaw ych i obleśnych. Był N o­
wosilcow i Paszkiew icz, S trogonow  i T urkułl, 
P la tonów  i M uchanow, G orczaków  i Suchoza- 
ne t, L am bert i G erstenzw eig. —  P rzetrw aliśm y 
B erga i T repow a, A puch tina i H urkę, Jan k u - 
lia, Im erctyńsk iego  i Skałłona. — K ażde z n a ­
zw isk uderza  wspom nieniem  w pierś, każde  
o tw iera niezabliź.nioną ran ę  ucisku.

T a bolesna sym bioza K ró lestw a z caratem  
to —  ja k  słusznie pow iedziano —  jeden  z naj- 

; dziw aczniejszych k o n trastów , jak ie  zna histo- 
ry a : oto ja sn ą  ideę praw a sku to  z p u stą  zasa­
dą  anarch izm u, oto tw órcza i rząd n a  jasność  
celów  staw a ła  bezsilna wobec m glistości leni­
wego b a rbarzyństw a i cjuricznego despotyzm u.

Sto la t  trw a ła  ro sy jsk a  ofenzyw a w K róle­
stw ie. s to  lat. s taw ia ła  je j opór p o lsk a  ak cy a

obronna. Z każdem  pokoleniem  rosły te,, akey i 
rozm iary . W alczyliśm y zrazu o całość i od rę­
bność państw ow ą K rólestw a, g d y  się je j u trz y ­
m ać nie dało , broniliśm jr do upadłego wolno­
ści polskiej szkoły i a d m in is tra c ji, a potem  
wieść bój już przyszło o każdy  szyld sklepo- 
\vy, każdy  krzyż p rzydrożny , każd ą  jed n o stk ę  
wrspółdzielczą, k ażd ą  godzinę języ k a  o jczjrste- 
go w rozkładzie godzin. Na w szystk ich  polach 
p racy  narodow ej wrstaw 'ali w ciągu stu lecia  żoł­
nierze, szyku jąc  się we w spaniały , bitew ny 
front. N ajjaśn iejsze duchy  narodow e wmlczyly 
w jego  cen trum : D ąbrow scy. Łukasińscy, So­
w ińscy, N iem ojew scy, P rądzyńscy , O rdony, Bo- 
relow scy, byli rycerze sfjm znia i listopada. 
P a rła  ku zw ycięstw u rządność po lityczna C zar­
to rysk ich , M atuszewiczów, Lubcckich, S taszi­
ców, Zam ojskich. A skrzydła  tego fron tu  um a­
cn iały  się słowem W oroniczów, M ochnackich, 
Lelew elów , Chmielowskich, K orzonów , P rusów , 
Żerom skich, Sieroszew skich, p ieśn ią  Chopinów7 
i M oniuszków, p racą  Steinkellerów r i P ro m y ­
ków, k rw ią Toczyskich, T raugu ttów 7. Padlew7- 
skich i Okrzejów7...

K to  dziś w K ró lestw ie  s ta je  pod sz tan d a­
rem  o ryen tacy i rusofilsk iej, ten  się wpierw7 
ty ch  nazw isk  w yprzeć m usi i tem u frontow i 
wmlkę wypow iedzieć...

S to la t w alki i pracy... J e s t  się czem u n a ­
p a trzeć , czem pokrzepić, z czego chlubić, jest 
i n ad  czem zapłakać. W  bilansie dziejów K ró­
lestw a m ieści się rozdział pow ażny dorobku 
now ożytnej Polsk i, tk w ią  ty tu ły  św ietne pol­
skiego prawra do b y tu  państw ow ego i dow ody 
nieprzeliczone polskiej „w7oli mocy .

Jeśli o p rzy k ład y  zaparcia  się i boh a te rs tw a  
spy tam y  — to  nas poprow adzi „ża łosna  w do­
w a polskiego lu d u “ —  W arszaw ą na stok i cy­
tade li. ą a  P aw iak  i  do X  paw ilonu  w skaże

nam kazam aty  Szliselburga, K ronsztadu i ta j­
gi Hybiru.

Jeśli p rzejaw ów  s i l j7 państwrow7ej szukać bę­
dziem y — to  ich też zapraw dę nie b rakn ie . — 
P rzy jd ą  n a  pam ięć św ietne rząd y  polsk ie  
1815—4830, przypom ni się feniksow e zap raw dę  
odradzanie  się społeczeństw a po k ażd e j ran ie  
po r. 1831, 1863 i 1905. A ja k ą  po tęgą  b ły ­
szczy półw iekow y bilans p ra c y  przem ysłow ej 
K róiestw a, ja k  w7ielc do bu jnego  rozkw itu  m y­
śli narodow ej przyczj7n iła  się W arszaw a, prze­
można op iekunka k siążk i polskiej, odwieczna 
m etropolia cy w ilizac ji polskiej! — P arę  chwil 
sw obodniejszj7ch w j7starczy ło , aby  (lać odraza 
począ tek  w ielk iem u ożj7w7ieniu we w szystk ich  
dziedzinach  p rac j7, na polu w7spółdzielczości i 
sam opom ocy.

Ja k a ż  lis ta  s tra t  po stu le tn iej w alce? L inia 
bo jow a nie złam ała się i nie cofnęła n igdy , choć 
b j7w ali dezerterzy  i choć jej n ieraz groziło o-' 
skrzydlenie. P lony rusofikacyi są minimalne,’ 
lub  żadne. S tra ty  w ykazu je  natom iast życie 
publiczne K rólestw a, p sych ika  zbiorowa społe­
czeństw a .Na liście s tra t w idnieje przedewszy st- 
kiem  a p a ty a  po łitj7czna n iek tó rych  części in ­
te lig e n c ji, zanik  poczucia państwow ości po l­
sk iej, na ’liśeie s tra t  są też inne m onety , niej 
do jrzałe  jeszcze bynajm niej do h isto rycznego  
rozpatryw ania. Ale tu  znow u h is to ry a , m istrzy­
ni życia, u sp ak a ja  nas: one m iną, ja k  mijały! 
zawsze w ciągu w ieku.

W owych g o rący ch  dniach , k tó re  poprzedzi­
ły rew olncyę 1831 r„  ja k a ś  n ieznana ręk a  n a ­
p isa ła  n a  b u d y n k u  w ie lkorządcy  K rólestw a te 
pam iętne  słow a: „ B e l w e d e r  d o  w y n a j ę-, 
c i a “ . Dziś ręk a  dziejów  zdaje się znowu wy- 
pisywa-ć ta k ą  sam ą zapow iedź na m urach  war- 
szaw7skiego zam ku.

St-cmisław W asylew ski.
, ------------ - —o —, --------------
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A toli n a  zasadzie do tychczasow ego dośw iad­
czenia w olno nam  mieć nadzieję , że o taczany  
pow szeęjinem  zaufaniem  nasz kom endan t 
tw ierdzy , pogodzi w sposób sobie w łaściw y, 
bezpieczeństw o tw ierdzy  z in teresem  szerokich 
sfer je j m ieszkańców . A  w  in teresie  m ieszkań­
ców m iasta  leży  także , a b y  ew entualna  ewa- 
k u acy a , gdyby je j n ieodzow na potrzeba  się o- 
k aza ła , odbyw ała się w przyszłości w  g ran i­
cach możliwie najc iaśn iejszych , i ab y  w obec fi­
nansow ego w yczerpan ia  m ieszkańców  K rak o ­
w a, nie pociągano  ich do natychm iastow ego 
złożenia funduszów  na  zakupno żyw ności na 
d łuższy przeciąg  czasu. F undusze te  m uszą iść 
w  m iliony, n a  k tó re  nas obecnie nie stać . —  
Z b ieżących dochodów , z zarobków  i pensyj 
u rzędniczych , m ożem y te  fundusze w  m iarę 
po trzeb y  złożyć —  naraz w płacić milionów nie 
jesteśm y w  stan ie . To też je s t w skazanem , aby 
rząd , k tó ry  obronę K rak o w a m usi uw ażać za 
najp rzedn ie jszy  swój obow iązek, z a l i c z y ł  
p o t r z e b n ą  k w o t ę  n a  z a k u p n o  z a ­
p a s ó w ,  a  ludność chętnie nab y w ać  je  będzie, 
czy  to  od w ładzy  w ojskow ej, lub  od m agistra­
tu , nie będąc narażona na  w yzysk , obecnie 
ta k  ogólnie p rak ty k o w an y .

D rugą k w esty ą , k tó re j ostrze in terw encya 
naszego k o m en d an ta  tw ierdzy  może złagodzić, 
je s t zm iana dotychczasow ego system u ewa- 
k u acy i. D otychczas rzecz m a się ta k , że k to  
K rak ó w  opuszcza, musi opłacić k o sz ta  podró­
ży, dać się n a  obczyźnie w yzysk iw ać za mie­
szkanie i u trzym anie , albo, gdy  go n a  to  nie 
s tać , jedzie pociągiem  ew akuacy jnym  do Prze- 
row a, skąd  w y sy ła ją  go na kosz t rządow y do 
w si obcych lub  do baraków . Żale z tego  pow o­
du w y taczane, są  ogólnie znane, p łaca  rządo­
w a 70 h. na  dobę i głow ę nie w y sta rcza  przy 
obecnej drożyźnie na  m ieszkanie i u trzym anie, 
b a rak i rządow e odstręczają  ludność od w y ja­
zdu ta k  dalece, że k ry je  się, gdzie może, w 
m ieście, by le  się do b arak ó w  nie dostać.

N iechaj rząd  nasz pójdzie nareszcie za p rzy ­
k ładem  rządu  niem ieckiego p rzy  ew akuacyi 
P rus W schodnich, niech zastosu je  przy  pom o­
cy p a rag ra fu  14 system  rów nych obow iązków  
dla obyw ateli państw a. Skoro ludność nasza 
ta k  ciężkie ponosi ofiary , że w łaściw ie nic ich 
w ynagrodzić nie je s t w stan ie , to  n iechaj mie­
szkańcy  innych  prow incyj tak że  do pew nej 
ofiarności będą  pociągani. E w ak u acy a  ted y  
pow inna być p rzeprow adzoną n a  n astęp u ją ­
cych zasadach:

R ząd  pow inien d ro g ą  pa rag ra fu  14 w yjednać 
rozporządzenie cesarsk ie , obow iązujące m ie­
szkańców  m iast innych  prow incyj do bezp ła t­
nego  odstąp ien ia  sw ych m ieszkań dla ew akuo­
w anych. (Może najw łaściw iej n a  podstaw ie 
kw aterow ej. P rzyp . Red.). E w akuow any  o trzy ­
m uje od m ag is tra tu  pisem ne zaw iadom ienie z 
oznaczeniem  dnia  i pociągu , k tó ry m  ma K ra ­
k ów  opuścić i z podaniem  m iejscow ości, do 
k tó re j zostaje w ysłanym  i gdzie je s t d la  niego 
p rzygo tow ane m ieszkanie. Pozbaw ieni środ­
k ó w  pieniężnych, o trzym ują od dnia  w yjazdu  
z K rak o w a  su sten tacy ę  rządow ą w  ra tach  ty ­
godniow ych z góry . D la przygotow ania odpo­
w iednich m ieszkań , na leży  z góry  zasięgnąć 
w iadom ości co do sk ład u  rodzin  i stanow iska 
społecznego ew akuow anych .

T ak  p rzcprw adzona ew ak u acy a  nie zapo­
biegnie w praw dzie zubożeniu ew akuow anych , 
ale uchroni ich p rzynajm niej p rzed  dotkliwemu 
sk u tk am i ew akuacyi, k tó re  są obecnie przed­
m iotem  pow szechnych żalów  naszej ludności, 
sk łada jące j przecież najw iększe ofiary  na  oł­
ta rzu  obrony naszego państw a.

Dr. R u d o lf FriihUng.

Celem uregulowania nakładu pro­
simy e wcześniejsze nadesłanie pre­
numeraty. 

Administracya „N. Reformy".

K R O N IK A .
Kraków, 25 lutego.

Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy­
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Konferencya w sprawie nowych przepisów apro- 
wizacyjnych. Dzisiaj po południu odbędzie się 
konferencya prezydyum m. Krakowa z komendan­
tem twierdzy krakowskiej, ekscel. generałem Ku­
kiem w sprawie nowych przepisów aprowizacyj- 
nych. Uchwały powzięte na tej konferencyi będą 
obowiązujące.

Wiadomości osobiste. Prezydent m. dr Leo i wi­
ceprezydent dr Julian Nowak powrócili z Wiednia 
i objęli urzędowanie.

Akcya ratunkowa na rzecz rolnictwa w kraju.
Wiceprezes krak. Tow. rolniczego, prof. dr Nowak, 
był u prezydenta ministrów, hr. Sturgkha, w spra­
wie memoryału, wniesionego do rządu przez wszy­
stkie organizacye rolnicze w kraju, w którym 
przedstawiono żądania rolników galicyjskich. W 
najbliższym czasie odbędzie się pierwsze posiedze­
nie krajowej komisyi gospodarczej pod przewo­
dnictwem namiestnika w Białej, a  następnie ko- 
misya ta  będzie już stale urzędować w Krakowie. 
Jak  wiadomo, komisya ta  kierować będzie akcyą 
ratunkową.

Wystawa obrazów Wojciecha Kossaka, namalo­
wanych w czasie obecnej wojny, otw artą będzie 
w dniach najbliższych w gmachu Tow. Przyjaciół 
sztuk pięknych. P. Kossak uzyskał osobne zezwo­
lenie od naczelnej komendy armii, udał się na te­
ren bitew i uwiecznił szereg momentów wojennych 
na obrazach.

Z teatru miejskiego. Niezwykle interesującą i 
aktualną nowość zapowiada sobotni afisz teatru 
miejskiego. Jest nią »Trójporozumienie« (Tripie 
entente), cięta satyra pp. Darmana i Engla na wza­
jemny stosunek Anglii, Francyi i Rosyi. Fenome­
nalny sukces, jakim cieszy się sztuka w Wiedniu 
i Berlinie, nie minie jej i u nas. Ręczy za to sta­
ranna obsada i współudział p. Ireny Solskiej.

Z krakowskiej Izby handlowej. Ministerstwo woj­
ny utworzyło osobny oddział, mający za zadanie 
centraiizacyę w rozdawnictwie dostaw, przezna­
czonych na potrzeby armii, przyczem Izby handlo­
we zostały wezwane do dostarczenia pewnych a- 
dresów celem uniknięcia możliwych pomyłek i po­
minięć. Wobec tego uprasza Izba handlowa i prze­
mysłowa w Krakowie na tej drodze wszystkich o- 
wych wytwórców i składników, którzy dotychczas 
dostarczali pewnych artykułów dla armii, lub sta­
rali się o dostawy, albo są w stanie takich dostaw 
się podjąć, ażeby w przeciągu dni 8 złożyli swe 
adresy w biurze Izby handlowej i przemysłowej w 
Krakowie, podając zarazem artykuł, którego są w 
stanie dostarczyć. W interesie osób starających się
0 dostawy jest, ażeby równocześnie podały Izbie 
ilość, którą są w stanie wytworzyć albo dostawić, 
tudzież daty, służące do oceny produkcyjnej spra­
wności (urządzenia warsztatowe, maszyny, ilość ro­
botników, zapasy surowca etc.). Zgłoszenia będą 
traktowane z wszelką dyskrecyą wobec współza­
wodników.

Wykłady popularne T naukowe w Kole T. S. L. 
w Mor. Ostrawie. Zarząd Koła miejsc. Towarzy­
stwa Szkoły Ludowej w Mor. Ostrawie, pragnąc 
zająć pożytecznie licznych uchodźców z Galicyi, 
oraz miejscową ludność polską, przystępuje do zor­
ganizowania na marzec seryj wykładów popular­
nych i naukowych z różnych dziedzin wiedzy. — 
W  tym celu zwraca się z uprzejmą prośbą do 
chętnych prelegentów i prelegentek o łaskawe 
zgłaszanie opracowanych tematów pod adresem 
Koła T. S. L. w Mor. Ostrawie na ręce przewodni­
czącego W. Sierakowskiego. Do dyspozycyi prele­
gentów ma Kolo skioptykon i pewną ilość prze­
źroczy.

Z Królestwa.
Wydalanie obcokrajowców. Czytamy w „Dzien­

niku Poznańskim*': „Warsz. Dniewnik** pisze:
„Z powodu ostatniego rozporządzenia o wyda­

laniu poddanych wojujących z Rosyą państw w 
razie, gdyby nie wyjechali w terminie określonym 
z Rosyi, w pismach polskich wyraża się obawy, że 
rozporządzenie to do tk n ie  osoby  poch o d zen ia  po l­
skiego.

„ . . .  Obaw tych, podług otrzymanych przez nas 
z miarodajnego źródła wiadomości, nie potwier­
dza rzeczywistość, gdyż rozporządzenie o wydala­
niu poddanych wojujących z Rosyą państw naj­
mniej dotyczy poddanych zagranicznych pocho­
dzenia słowiańskiego. Zapewne, pozostawienie w 
kraju nie jest ich prawem, lecz jest dla nich ulgą. 
N a mocy rozporządzenia, wydanego przez generał- 
gubernatora, księcia Engałyczewa, Polakom i wo- 
góle osobom pochodzenia słowiańskiego, które 
złożą dowody tego pochodzenia i poręczenie po­
siadających zaufanie rządu organizacyj społecz­
nych (n. p. komitetów obywatelskich, Towarzy­
stwa słowiańskiego, kom itetu opieki nad jeńcami
1 t. p.) co do swojej lojalności względem państwo­
wości rosyjskiej — wydalenie z kraju nie grozi. 
Oczywiste jest również, że od chwili podania 
prośby o niewydalanie aż do rozważenia istoty tej 
prośby wydalenie przymusowe do pomienionych 
petentów stosowane nie będzie.

„Celem w szechstronnego rozw ażenia tych próSb 
generał-w arszaw ski u tw orzył pod przewodnictw em  
generał-m ajora księcia Melikowa kom itet specyal- 
ny, do k tórego  wszedł m iędzy innym i również 
przedstaw iciel centralnego kom itetu  obyw atel­
skiego, kam erjunkier Górski."

Opieczętowanie składów żyrardowskich. „Kur. 
W arsz." donosi: Składy fabryczne zakładów ży­
rardowskich w Żyrardowie z rozkazu władz opie­
czętowano i znajdujących się w nich towarów ru­
szać nie wolno. Składy te zawierały przed, wybu-

R j w a  ft e f  o r u r a

chem wojny towarów na kilka milionów rubli, a 
były chwile, gdy gromadzony zapas produkcyi fa­
brycznej szacowano na siedm milionów rubli. Po 
wybuchu wojny, gdy zarząd Towarzystwa akcyj­
nego Hielle i Dietrich, posiadający zakłady żyrar­
dowskie, rozprószył się, ze składów tych czerpano 
do sklepów fabrycznych w Warszawie, oraz zała­
twiano zapotrzebowania towarów do Rosyi, z o- 
siągniętycli zaś z tego źródła pieniędzy dyrektor 
fabryki, p. Żbikowski, utrzymywał robotników i o- 
ficyalistów fabrycznych.

D a k c l a  w o j a a y .

Zgon Legionisty. W Koudnicaeh, na ziemi cze­
skiej odbył się 21 b. m. pogrzeb Mieczysława Ma­
jewskiego, legionisty polskiego z 1 pułku bryga- 
dyera Piłsudskiego. Ś. p. Majewski urodził się w 
roku 1892 w Kielcach. W roku ubiegłym stanął w 
szeregach walczących o wolność Ojczyzny i w jej 
obronie zginął zdała od swoich, od rodzinnej ziemi. 
Pogrzeb odbył się z honorami wojskowymi, przy 
udziale grona Legionistów i tutejszej Polonii, oraz 
kapłana polskiego. Cześć pamięci bohatera. i

Legionista Polski wkracza pierwszy do Czernio-! 
wiec. Wedle doniesień pism niemieckich, przy za-j 
jęciu Czerniowicc przez wojska austryackie dnia j 
18 b. m., pierwszy wkroczył do m iasta o godz. 2.15 | 
po południu J a n  H a j d u k ,  p l u t o n o w y  L e-J 
g i o n u  p o l s k i e g o .  Wraz z nim przybył Karol 
Toth, szeregowiec piechoty. Dopiero o godz. 4.45 
wkroczył do miasta patrol honwedów, a za nim 
armia austryacka. |

Memoryał w sprawie jeńców. Z W arszawy d o -1 
noszą: W  sprawie jeńców cywilnych, t. j. Pola­
ków poddanych niemieckich i austryackicli, k tó­
rych z rozporządzenia władz wysiedlono z kraju, 
pp. Kazimierz Olszowski, wiceprezes komitetu pol­
skiego opieki nad jeńcami i Ignacy Szebeko, czło­
nek Rady państwa, złożyli ministrowi spraw we- 
wenętrznych, wojny oraz ministrowi spraw zagra­
nicznych memoryał, wykazujący konieczność ure­
gulowania rzeczonej kwestyi. Memoryał ten do­
znał przychylnego przyjęcia.

Nowy chleb. Firmie Aschinger w Bernie udało 
się wynaleźć chleb, który może oddawać bez prze­
pisanej karty  chlebowej. Ponieważ chleb ten nie 
jest wypiekany ani z mąki żytniej, pszennej, jęcz­
miennej, ani owsianej, jest wolny od kontroli. — 
Z jakiej mąki chleb ton wypiekać będą, nie jest na 
razie wiadomem, bo firma utrzymuje swój wyna­
lazek w tajemnicy; prawdopodobnie z mąki z ry­
żu.

C zw artek , 25 lu tego  1915.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

Czwartek: „Sulkowski" i „Opieka wojskowa".

Z krakow sk ieg o  obserw atoryum . — D nia 24 lutego 
termometr doszedł od — 0-4 do -f  2 2 C.; barometr 
podnosił się.

Dnia 25 lutego o godzinie 7 rano stan barometru 741*1 
mm, termometru — 0 6  C; w iatr: północny.

Nekrologia.
f  Edmund Naganowski. Dnia 28 z. m. zakoń­

czył życie we Lwowie, przeżywszy 62 lata, znany 
publicysta i pedagog, Edmund Naganowski. Uro­
dzony w 1853 r. w W. Ks. Poznańskiem, gimna- 
zyum ukończył w Poznaniu, poczem zajął się pra­
cą nauczycielską, jednocześnie odbywając wyższe 
s tu d y a . O d 1875 do 1879 r. b y ł n au czy c ie lem  do­
mowym w Paryżu, Rzymie i wreszcie w Anglii. — 
W 1884 r. uzyskał w uniwersytecie dublińskim sto­
pień m agistra sztuk (artium), na którego mocy ob­
ją ł posadę profesora liceum w Waterfordzie. Już 
jednak w 1886 r. przeniósł się do Londynu, gdzie 
otrzymał posadę w muzeum Brytyjskiem (British 
Museum). Na stanowisku tern dał się poznać jako 
zdolny publicysta w piśmiennictwie polskiem i an- 
gielskiem. Przez długi szereg la t pisma warszaw­
skie, jak  »Kuryer Warszawski«, »Biblioteka W ar­
szawska*, »Słowo«, zasilał korespondencjam i i stu- 
dyami nad życiem angielskiem, pełącmi obserwa- 
cyj głębokich i ścisłych. Próbował też pióra na 
niwie powieściowej, drukując opowiadania z życia 
irlandzkiego i angielskiego, jak  »Hessy 0 ’Grady« 
(1885), »Anglia wszechmożna« (1891) i inne. W  r. 
1905 zatęskniwszy do kraju, przyjechał do Lwowa 
i objął tam stanowisko kierownika »Biblioteki Ba- 
worowskich«. Tam też pozostał do końca pracowi­
tego i szlachetnego żywota.

Niemal od pierwszego dnia pobytu we Lwowie 
Nagonowski rozwinął czynność niezmordowaną na 
polu socyologii i pedagogii. Gromadząc dokoła sie­
bie młodzież, on pierwszy zapoznał ją  ze zrodzo­
nym w Anglii skautingiem, w pajał w jej dusze liart, 
męstwo i zasady prawdziwej kultury. Zasilał też 
pisma lwowskie pracami o ruchu umysłowym w 
Anglii.

Ryszard Geyer, właściciel wielkich zakładów 
przemysłowych w Łodzi, umarł w Bernie Szwaj- 
carskiem.

Zajęcie zapasów mąki.
W rażenie, jak ie  rozporządzenie cesarskie w 

spraw ie zajęcia zapasów  zboża i m ąki przez 
rząd  w A ustry i w yw arło  n a  ludność, streszcza 
„N . Fr. P resse“ następu jąco :

N ajdalszą g ran icę  konsum cyi 240 gram ów  
m ąki n a  dzień i n a  głow ę uw aża się za z u p e ł- 
n i e w y s t a r c z a j ą c ą .  N aw et w zam ożnych 
dom ach, gdzie sobie nie odm aw iają  niczego i 
gdzie się spożyw a dużo potraw  m ącznych, spo­
życie to  byw ało zw ykle m niejsze, niż 240 g ra ­
mów. M iara tedy , w yznaczona dla spożyw ania 
w łasnych zapasów , zadow ala publiczność zu ­
pełnie. W  B udapeszcie m ag istra t p o sta ra ł się 
już o uregulow anie spożycia na  6 najbliższych 
m iesięcy, i dziś w ie tam  każdy , ile będzie spo­
żyw ał do ko ń ca  sierpnia. K ażda rodzina w B u­
dapeszcie może zatrzym ać przez ten czas 6 kg  
n a  m iesiąc n a  jed n ą  głow ę. W  A ustry i na razie 
w ym iar w ynosi 72 kg  produk tów  m ącznych, 
w zględnie 9 kg  zboża na  miesiąc.

Obok zadow olenia z liberalnego w ym iaru  
g ran icy  spożycia, d a ją  się jed n ak  słyszeć g ło ­
sy, ż e r o z p o r z ą d z e n i e m a r ó ż n e n i e -  
j a s n o ś c i  i b r a k i ,  tak , że pozostaw ia w ie­
le pola d la  sw obodnej in terp re tacy i. W iele w y­
padków , k tó re  rozporządzenie pow inno by ło  z 
g ó ry  unorm ow ać, będzie m ogła w ładza roz­
strzygać  dowoli. I  ta k  n. p. z rozporządzenia 
nie dowie się p iekarz , ile chleba wolno mu 
sprzedaw ać swoim klientom . R ozporządzenie 
pow iada ty lko : „ ty le , ile koniecznie jest do 
bezpośredniego u ży tk u  k lien teli" . J e s t  to  po­
stanow ienie bardzo elastyczne, poniew aż co do 
rozm iarów  te j konieczności k ażdy  p iekarz  bę­
dzie m iał inne zapatryw anie. Słów ko „m oże" 
g ra  w  rozporządzeniu  w ielką Tolę —  w cale n ie­
k o rzy stn ą  dla jednolitego i rów nom iernego 
trak to w an ia  odnośnych kw esty j.

ICa froncie ksrpactefm.
Budapeszt, 25 lu tego.

»Pesti Naplo« donosi z w ojennej k w ate ry  
prasow ej:

Bitwa w Karpatach, jedna z najkrwawszych 
w obecnej wojnie, trwa dalej z całą gw ałtow no­
ścią. R osyanie w alczą z nadzw yczajną w y trw a­
łością, w iedząc, że w ynik bitwy będzie mieć 
w ielką doniosłość.

Zwłaszcza w  okolicy W yszkowa Rosyanie 
idą ciągle do szturmu, bez względu na straty i 
olbrzymie trudy.

Na południe od Stanisławowa toczy się walka 
dalej.

Naprzeciw przełęczy Dukielskiej panuje chwi­
lowo spokój.

Pomyślny przebieg bitwy 
nad Dniestrem.

Grac, 25 lutego.
W iedeński k ry ty k  wojskowy7, piszący dla 

»G razer T agespost« , da je  n astępu jący  pogląd 
na sy tuacyę w ojenną:

Bitwa na południe od Dniestru ma przebieg
dla nas pomyślny. Przedw czoraj i w czoraj mie­
liśm y tu ta j lokalne sukcesy.

W  jak ie  stadyum  w eszła b itw a, tocząca się 
pom iędzy Kołom yją a Stanisławowem, nie w ia­
domo. W Beskidach wschodnich i Karpatach 
Lesistych stoim y na naszych pozycyach i po­
zw alam y R osyanom  na szturm y, k tó re  odp iera­
m y zawsze. _———

M  rosyjskie (s Kołomyi.
Budapeszt, 25 lu tego.

»P ester L loyd« ogłasza następu jącą  korespon- 
dencyę z K ołom yi, pisaną przez spraw ozdaw cę 
tego dziennika:

M ieszkańcy K ołom yi strasznie ucierpieli sk u t­
k iem  in w a z ji rosy jsk iej. K ozacy p lądrow ali i 
rabow ali bez przeszkody, zab iera jąc  przecho­
dniom  w b iały  dzień  pieniądze, zegark i, a naw et 
fu tra .

P u łkow nik  C ekin wezwał em erytow anego 
radcę  policyi K ropaczka, k tó ry  spraw ow ał a- 
g en d y  burm istrza  i k aza ł oprow adzać się po 
m ieszkaniach, pozostaw ionych przez oficerów 
austry ack ich . P u łko w n ik  Cekin, k tó ry  m iał czy­
nić poszukiw ania za papieram i w ojskow em i, ra ­
bow ał te  pom ieszkania, mówiąc do radcy  K ro­
paczka: »Jestem  zręcznym  w łam yw aczem «.

D nia 23 październ ika p rzybyła  do Kołom yi 
now a załoga ro sy jska , a rządy  w mieścio objął 
gubernato r Zahorski.

K om endan t m iasta  Sw irski zaprow adził karę' 
chłosty. Pew nego dnia bez pow odu kazał wy 
chłostać co drugiego w łaściciela sklepu. K upiec 
D eutsch rzekom o za n ietrzym anie  się Kursu ru ­
bla został rozebrany  do naga, rozciągnięty  n a  
zam arzłym  chodniku  przed  sklepem  i wycliło- 
stany.

% &€dzi i z Pilicy.
ł . .

B udapeszt, 25 lutego.
»A Nap« o trzym uje następu jące  inform acye z 

Ł o d z i :
D zięki energii adm inistracy i niem ieckiej w  

Łodzi panuje porządek  i spokój. A dm in istracya 
opiekuje się zw łaszcza ubogą ludnością.

Nad Pilicą wojska austro-węgłerskie mają w y­
borne pozycye, a rowy strzeleckie są urządzone 
jak Domieszkania.

Na wodach angielskich.
(Telegr. c. k . B iura koresp .)

Odpowiedź iluasrybi.
Kolonia, 25 lutego. 

2'Kólnische Zcitung* donosi z Berlina: 
Odpowiedź Stanów Zjednoczonych na notę nie­

miecką objawia zamiar 'porozumienia się w sprawie 
trudności, powstałych w wojnie morskiej przeciw
Anglii.

Mtoy i torpedy.
Londyn, 25 lutego.

Admiralieya donosi, że krążownik pomocniczy 
*Clamanaughten« zaginął od dnia 3 b. m. Szczątki 
okrętu znaleziono.

Londyn, 25 lutego.
Biuro Reutera donosi z Rainsgate: Łódź rybac­

ka »Grazia« wysadziła na ląd 14 marynarzy za­
łogi okrętu jOcley*, który koło Rye został trafio­
ny torpedą przez łódź podwodną. Reszta 2 togi 
wylądowała w Dovrze. Okręt, k tóry miano prze 
wieźć do Dovru, zatonął kolo Folkestone.

Paryż, 25 lutego.
»Temps« donosi: Okręt »Maria«, przeznaczony

do wyławania min, natknął się kolo Dunkierki na 
minę i zatonął. Czterej ludzie z załogi zginęli, t\ ie- 
lu ludzi z załogi, między nimi kapitan, ciężko ranni.

Waszyngton, 25 lutego.
Parowiec amerykański »Carib« natknął się ~oio 

wybrzeży niemieckich na minę i zatonął. Okręt 
wiózł ładunek bawełny.

%  w a l k  m  K a n k a n * .
(Teł. c. k. Biura koresp.)

K onstantynopol, 25 lu tego .
A gencya telegraficzna »Milli« donosi, że o- 

sta tn ie  w alki w okolicy A rtw inu  zakończyły  się 
w szystk ie  pełnem  pow odzenien w ojsk  urec- 

>kich, k tó re  zajęły  *k żne punkta._ R osyani 
I mieli ciężkie s tra ty . Oficerowie ro sy jscy  m usieli 
■ używ ać  s i ły ,  a b y  p o w s tr z y m a ć  u ciekających  
jż o łn ie rz y ’ W  B russie znaleziono w7 tam te, >zej 
! szkole zakonu  francuskiego podziem ny podkop 
j w k tó ry m  znajdow ała się w iększa ilość am uni­
c j i  i broni o raz bomb. Znaleziono równie: 
pakunków  dynam itu.

T e l e g r a m y .

W iedeń. N am iestnik  K o ry tow sk i pow rócił do 
Białej.

Zamach polityczny.
Paryż. Ag. H avasa  donosi z P o rto : C zter­

nasto le tn i uczeń F rancisco  Silva dal do przy­
wódcy demokratów Alfonsa Costy dwa strzały  
rewolwerowe, gdy ten  w siadał do w agonu k o ­
lejow ego, aby  się u d ać  do  L izbony. Costa nie 
je s t ranny . Silva ośw iadczył, że działał z w ła­
snego popędu.

Burze w e Francyi.
Lyon. W  całej południow ej F ran cy i panu ją  

straszne burze. W  okolicach górsk ich  leżą T - 
sokie śniegi, tok, że połączenia kolejow e ty lko  
z trudnością  być  u trzym ane.

O dpow iedzialny  red ak to r:

Michał Konopiński.
W ydaw ca:

HudG&S Osman.

S utłwik Barszczyński po-
“  ste  restan te  Szombatheiy, 
U ugarn, prosi o podanie adre­
su p. Jaaisy Paratćwny,
n aicz . z H uciska Jaw or., p. 
P.zew orsk. 991 i  2

Jan Procyk, rezerw , kapra l 
32 pułku arty lery i polnej, 

B. 5, F eldpost 63, prosi swej 
żony Maryi ProcykoweJ, 
obecnie w Nowym Sączu, o 
podanie swego dokładnego a- 
dresu. 1734

f  udv:ik Lewandowski
■^■(Sanitatsfeldw ebeJ, Fe- 
stungssp ita l N r 8, Przemyśl). 
Czyś zdrów ? Gdzie je s te ś?  
Podaj wieść o sobie, proszę! 
Czesława Sofckćwua Ptasz- 
kowa ad N. Sącz. 17 15

I? e o a  Z ie l iń s k i ,  Ołomuniec, 
«■  Domplatz 2, prosi o wia­
domości o swym synu J a s i s  
Z ie lin S k L ir  ze Złoczowa, po­
wołanym do czynnej służby 
wojskowej w sierpniu  1914 
(E rsatzreserve, SO In f.-Reg., 
A rbeiterab t. N r 3, Zug 3).

1546 2 2

Eazimierz Piotrowski
z Borysławia, legionista 

I pułku (Piłsudskiego), baon I, 
ltomp. I, pl. II, poczty polo- 
wej N r 118, prosi znajomych 
o podanie adresów  swoich, 
oraz Władysława K u ź m iń ­
skiego, urzędnika pocztowe­
go ze Lwowa i Władysława 
Wacławika, kapr. z 95 pułku 
piechoty. 1728

O ro s z ę  każdego, ktokolwiek- 
®  by wiedział o miejscu po­
bytu b ra ta  mego Władysła­
wa Mazura, 9 pułk, 15 kom­
pania z Przem yśla, i szwagra
mego Kazimierza Jesta,
przy 19 pułku obrony k ra jo ­
wej ze Lwowa, o przysłanie 
tejże wiadomości pod adre­
sem: Jadwiga Just, Ołomu­
niec, P ilten  39, I  p. 1545 2 2

ftgnacy Kuca, obecnie Re- 
“  serve Spital N r 3, Alum- 
nenm, Bielsko, poszukuje żo­
ny Anny z pięciorgiem dzie­
ci z Lisiej Góry, pow. T ar­
nów. 1635 2 2

IfJL Rudnicki, c. k. weter.
z Mielca, pozostaje w le ­

czeniu do 15 m arca w Póstyen, 
G rand-hotel Royal, prosi k re­
w nych o adresy. 1674 2 2

Etoby wiedział o miejscu 
pobytu pp. Józefów 

Szulców z Nowosiółek Go­
ścinnych, p. Rudki, raczj ła ­
skawie donieść Uroń. Osiń­
skiej, L ipnik  214, p. Biała.

1489 3 8

Kto wie, gdzie obecnie mie­
szka p. Józefa Bara­

nowa z Jarosław ia, raczy po­
dać jej adres pod: Grodzi­
cka, P raga, Żiżkov, Husova 
60/111. 1312 2 2

JŁ doli Turko z Lublińca, 
obecnio W ęg. H radyszcz 

(Ungariśch H radisch), ul. Jo- 
sefska N r 3, Mor., prosi u- 
przejmie o podanie adresów 
pp. A. Meissnera, W. Cie­
płego Z Cieszanowa, R. Vy- 
skoćila i Fr. Limbacha z 
Lublińca. 1658 2 2

Sabina Dobrowolska, Za­
kopane, ul. Kasprusie-Rze- 

czańskie 794, dom Jakóba 
W aw ry tk i, poszukuje męża 
swego Bronisława Dobro­
wolskiego , zapas, rezerw. 
77 p. p., poczta połowa 110, 
nauczyciela z W olanki, oraz 
b ra ta  Zenona Scbneidra, 
legionisty I I I  p. 1624 4 4
— ** — g — ~ - ag :---—

EaSarzynę Gawin rwą
w raz z synam i Ludwi­

kiem i Bolesławem z Rzę- 
dzina pod Tarnow em  proszę 
o podanie mi dotychczasowego 
miejsca pobytu. —  Opiekun 
Pref. Ludwik Młynek, P ra ­
ga, Król. V inohrady, ul. Bal- 
binova 18, TI. 1653 3 3

^ózef Farsky, k. u. k. Re-
^  konvaleseentenabteilung, 
Parkńny, U ngarn, poszukuje 
swej żo"ny Katarzyny Far- 
shiej, k tó ra  przebyw ała w 
Jarosław iu. 1669 2 2

oman Bednarski, cho- 
rąży 19 p. obr. kraj., o- 

becnie ranny, F estungssp ita l 
Nr 5, Kraków , ul. K opernika, 
prosi o podanie wiadomości 
o losie rodziny ze Lwowa.

1468 3 3

Jednoroczni ochotnicy: Ja­
siński Lucycn, Berda- 

rich Karo!, Rgz&ćS Wło­
dzimierz, Nalepa Stani­
sław , Róg Władysław, 
Fadsiawski Leon i Szczyr­
ba Roman proszą krewnych 
i znajomych o koresponden­
c je  pod adresem : Feldkano- 
nenreg. N r 32, B atterie  V, 
Feldpost N r 63. 1697

wyraatada
przsf uS. Blich i. 4 .

3 pokoje, kuchuia, przedpokój, łazieuka, z oświetleniem ele- 
ktrycznem , na  parterze;

3 pokoje, kucbn ii, przedpokój, łazienka, z oświetleniem 
elektr., na  II piętrze. 1238 13 o

1 pokój, kuchnia i przedpokój na I, I I  i I I I  piętrze. 
Oddzielne pokoje na IV  piętrze

L. 3 227 3 3

Gmina Siersza, pow. Chrzanów, stacya kolei lokalnej 
i poczta Siersza Wodna, rozpisuje niniejszem konkurs na 
dzierżawę piekarni i masarni z popędem elektrycznym wraz 
z mieszkaniem prywatnem o 3 pokojach i kuchni dla dzier­
żawcy, 2-ma sypialniami i 1 jadalnią dla służby, kancelaryą 
i sklepem, oraz stajnią, wozownią, lodownią i ogrodem.

Piekarnia ta i masarnia dostarcza swych wyrobów, 
oprócz okolicznym mieszkańcom, miejscowemu Konsumowi 
kopalnianemu, oraz licznym pobliskim instytucyom przejmy- 
słowym.

Bliższych informacyj udzieli Urząd Gminny w Sierszy.
Termin wnoszenia ofert do 15 marca. Termin objęcia 

dzierżawy 1 kwietnia 1915 r.
Siersza, w styczniu 1915 r.

Zwierzobnoóć Gminy.

biurko amerykańskie, umywane i u-
żywaną maszvnę do pisania dobrej 
marki, nie drogo. Zgłoszenia pi­
semne pod A. Ł- do biura insera-
t ó v 7  i d z i e n n i k ó w  Maryana Hup- 
czyca K r a k ó w ,  ul, Jagiellońska 7.

1765 1 2

Koncesjonowany zakład

s p rz e d a ż y  i k u p n a
M. T e le s z n ie k ie j

w Krakowie, ulica F loryańska  49

poleca: kompletne urządzenia salo­
nów, j a d a lń  i sypialń, fortepiany, 
pianina, makaty, obrazy, biurka, 

atyki, serwisy srebrne i z chiń- 
Bkiego srebra, biżoterye. lampy, 
zwyczajne sprzęty. Ceny b. niskie 
Powyższe przedm ioty p rzy jm u je  się 
w komis. 525 4 4

P a s i e k a
pisząca na maszynie, poszukuje za­
jęcia. Zgłoszenia pod ,,J. M. 22“ 
przyjmnje Admin. „N. Reformy**. 

1691 3 3

Od 4  k oron
SalsE&ie damskie

od 1 k orony
S o k le n k i  d la  d z ie c i
przyjm nje się do roboty: 
U lica K arm elicka  7, II piętro,
kamienica w podwórzu. 7 10  18  0
_____r ;—  ------

Pokoje
do wynajęcia ul. Kremerowska 14, 
parter lewy. Wiadomość na miej 
scu od 3 do 6. 1759 1 3

SSacbaczka fi«
uniw ersytetu niem. (Polka), 
udziela lekcyj w zakresu: szkół 
wydziałowych, licealnych i gi- 
mnazyalnycb, w edług planów 
c. k. Rady szkolnej krajow ej. 
Zgłoszenia: „Dla Słuchaczki 
fil.“ przyjm uje A dm inistracya 
„N. Reformy**. 980 20 o

Tuba SO Mierzy
goi popękane ręce, usu­
wa czorwoność rąk, na­
daje białość i aksam i­
tna miękkość. 31615 o

I  l l i l f f i f l
iu

Z drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Baadct* drukami L- K. Górski


